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E m ig ra c y a  p o lsk a  w A n g lii, n a leżąc a  do s tro n n ic tw a  ludow ego , 
p om na, że w ysłan y  zo sta ła  w p o se ls tw ie  od lu d u  p o lsk ieg o  do ludów  
o b cy ch , u w aża ła  z a  n a jw łaśc iw sze , d z is , k ied y  n a ró d  p o lsk i w k r a ju  
o b jaw ił s iln ie  sw oje p ostanow ien ie  o d z y s k a n ia  w y d arty ch  m u  p raw , 
z a p ro s ić  n a  u ro c z y s to ść  R o c zn icy  -p o w stan ia  L istopadow ego  lu d  
a n g ie ls k i, ab y  w y ra z ił  sw ą życzliw ość  d la  sp raw y  P o lsk ić j i o św ia ­
d c z y ł s ię  z go tow ośc ią  n ie s ie n ia  n a sz e m u  k ra jo w i m o ra ln ś j pom ocy  
w  je g o  d z is ie js z ś j  narodow ćj w alce z n a je ź d ź c a m i, a  m a te ry a ln ć j 
w chw ili, k ied y  P o ls k a  up o m n i się  zb ro jn o  o sw e p raw a. N ą je z d c y  
zo b aczą  d z iś , że n ie  m a ją  z sam ym  b ezb ro n n y m  n a ro d em  p o lsk ie m  
do cz y n ie n ia , a le  że z n im  w p rz y m ie rz u  sto i w olny lu d  a n g ie ls k i, 
k tó ry  d y k tu je  sw o je m u  rządow i k ie ru n e k  i dążność je g o  p o lity k i 
z e w n ę trz n e j, i m oże sw ćin po tężnćm  ram ien iem  p rz e c h y lić  sz a lę  
zw ycięz tw a n a  tę  s tro n ę , po k tó re j  się sz e re g u je . M a n ife s tacy e  
ży czliw ości lu d u  an g ie lsk ie g o  d la  lu d u  p o lsk ieg o  w d z ie ń  ro c z n ic y  
2 9  L is to p a d a  b y ły b y  p o w ażn ie jsze , p o w sz e c h n ie jsz e , g d y b y —  
n ie s te ty — na p a rę  d n i p rz e d te m  n ie  n a d e sz ła  w iadom ość, o w y rzą ­
d z e n iu  zn iew ag i b an d e rz e  an g ie lsk ić j p rz e z  P ó łn o c n e  S ta n y , k tó ra  
p o rw ała  uw agę n a ro d u  a n g ie lsk ie g o  w p rz e c iw n ą  s tro n ę , i p rz e d e -  
w sz y s tk ie m , k a z a ła  m u  m y śleć  o p rzy g o to w an iach  do w ojny. 
P o m im o  teg o  n ie sp o d z iew an eg o  w y p ad k u  je d n a k ż e , s ta ra n ia  
e m ig ra c y i p o lsk ić j w A n g lii n ie  p o zo s ta ły  bez s k u tk u ,  j a k  się 
o tćm  c z y te ln ic y  m o g ą  p rz e k o n a ć  ze  sp raw o zd a ń  d z ien n ik ó w  a n ­
g ie lsk ic h , k tó re m i p o s łu g u je m y  się  n ie  ty lk o  d la  b r a k u  w łasn y ch  
s te n o g ra fó w , a le  i d la  o k a z a n ia  j a k  d a lece  o rg an a  a n g ie lsk ie  u z n a ły  
z a  w łaśc iw e n ad ać  ro zg ło s  m ity n g o m  roczn icow ym  odb y ty m  w sp ra ­
w ie p o lsk ić j. P rz y ta c z m y  j e  w w iern em  tłó m a c z e n iu  :

L o n d y ń sk i p u b lic z n y  m ity n g  dla - lecen ia  ro c z n ic y  p o lsk ić j 
rew o lu cy i i p rz y ję c ia  do p a r la m e n tu  p e ty c y i w  o d n ie s ie n iu  do sta n u  

, o d b y ł się  d n ia  29  Ljĵ m ad a  w sa li  W h ittin g to n  C lub, 
A n n  u  S tre e t , S tra n d .

W  n ieo b ecn o śc i L o rd a  Fi j f e j j j f B j & l j r  ■ Pr , /jYduj ;l ceg °  zaj ? ł
,ek  p a r la m e n tu  H a rv e y  p o s ie d z e n ie  ja k

-i .p u je :  • S w S fN 'W  an.
K ażdy  A n g lik  m u si u b o lew ać nad k rzy w d a m i narodu

p o lsk ieg o . P o trzeb a  ża łow ać , że n iek tóre naj p o t ę ż n i e j s z a - ‘ j ą  
n a jw ięk sz y ch  w y sileń , ab y  w ym azać  ten  naród  z m ap y e u f  i lr f jr t t fy  »Vj ,i- 
żam  z p ew n ośc ią  u c z u c ie  k ażd ego  A n glik a  g d y  p or  m la m , «***ratrzM ny 
z  ob u rzen iem  na k rzyw d y i c ierp ien ia  tego  sz la c  'etnego n arod u , d e n  uie 
s zczę śliw y  kraj zn ajd uje s ię  w  ręk u  n ajezd ców . J e g o  k ośc io ły  i r e lig ię  zn ie ­
w ażon o , p on iżon o , p ogard zon o  i z d e p ta n o ; J e g o  k ob iety  zn iew ażon o , j e g o  
m ężów , syn ów  i o jców  m ord ow an o i m ęczon o— N ie m e p ozosta ło  ty lk o  b ez ­
prawne rząd y  b arb arzyń sk iego , w śc iek łe g o  żo ld actw a. W id zie liśc ie  w  spraw ie  
Y ło sk ie j, co  za  w p ły w  A n g lia  m oże w yw rzeć  w  w alce w y z w o le n ia  ca łego  
arodu . M ożecie się  sp o d z iew a ć , że g ło s  A n g lii b ęd zie  sły sza n y  n aw et w  głębi 
o sv i, k tóra  zdaje s ię  n ie  m ie ć  ani serca  ani u czu c ia  i byc ta k  z im n ą  ja k  

j. j  śn ieg i. -
S a k re ta rz  p . N o b l e  o d c z y ta ł n a s tę p n ie  l is ty , od  E a rla  S h a f te s ­

bu ry , L o rd a  T ey n h am , S ir  Jo h n  V illie rs , p . C obden, p . W illiam s 
c z ło n k ó w  p a r la m e n tu  i w ie lu  in n y c h , w yrażające  w sp ó łc z u c ie  dla 
sp ra w y , k tó rą  m ity n g  się  za jm ow ał.

P .  H . I .  S l a c k , w ydaw ca d z ie n n ik a , k tó re g o  L . K o s su th  p o d ­
c zas  K ry m sk ić j  k a m p a n ii b y ł  w sp ó łp raco w n ik iem , i z tą d  dobrze 
o b zn ą jo m io n y  z k w e s ty ą  P o ls k i ,  w n ió sł p ić rw sz ą  u ch w a łę :

“  Ze p raw o do w łasn o śc i z iem i p o lsk ić j i do sp raw o w a n ia  całćj 
A rk. 17 D e m . L o l .

“  cyw ilnćj i re l ig ijn ć j  a d m in is tra c y i i rządów  w P o ls c e  b e z  m ie sz a -  
“  n ia  się  do n ic h  ja k ie g o k o lw ie k  in n eg o  n a ro d u  lu b  m o ca rs tw a , 
“ j e s t  p raw em  p rzy ro d z o n y m  P o lak ó w  n a  m ocy P ra w a  N a ro d u , 
“ z k tó re g o  p raw n ie  n ie  m o g li być o d arc i p rz e z  n iecn e  ro z b io ry  
“ w 1 7 7 2 , 1 7 9 3  i  1 7 9 5  r .  k t ó r e  b y ły  szereg iem  po tw o rn y ch  z b ro d n i, 
“  ja k ic h  n a jd łu ż sz y  u p ły w  cza su  n ie  m oże an i z a trz e ć  an i z a tw ie r-  
“  dz ić  ; że św ieże sta n o w cze  i pow ażne, po rząd n e  i n ie sk a z ite ln e  
“ p ostępow an ie  i c ie rp liw e  zachow an ie  s ię  Polaków^ w brew  n a jd z i-  
“  k sz y m  p o h u d zan io m  ich  do g n iew u  i zem sty , j e s t  n a jle p sz y m  
“  dow odem  ic h  u z d o ln ie n ia  do sam orządów  i da je  im  ty tu ł  do n a jg o ­
r ę t s z e g o  w sp ó łc z u c ia  i p o p a rc ia  ze  s tro n y  ta k  A n g lii, j a k  w szy - 
“  s tk ic h  in n y c h  w o ln y ch  n a ro d ó w .’’

“  R ew o lu cy a  z 183 1  r . b y ła  m o ra ln ie  u sp raw ied liw ion a  p rzez  h an ieb n e  
p o s tę p o w a n ie  M osk a li w zg lę d e m  P o la k ó w . W  ow ym  czasie  4  m ilion y  P o la ­
k ów  w a lcz y ły  p rzez 1! m iesięcy  z  ca łą  p o tęgą  R osyi. M ato b rak ow ało  do  
p rzew ażen ia  sza li zw y c ięz tw a  n a  stron ę P o lak ów , i  tę  sza lę  p o w in n i b y li 
p rzew ażyć N ie m c y , g d y b y ó te  w ten cza s  b y ły  is tn ia ły , _ gd y ż  posiad anie W ar­
szaw y  p rzez R o sy ę  rów n a ło  s ię  arm ii 2 0 0 ,0 0 0  w  w ojn ie p rzeciw  N ie m c o m . 
Spraw a p o lsk i je s t  d z iś  p ełn a  n a d z ie i. P o lacy  od zn acza li s ię  p ierw ej od w agą  
i  k arn ością  na p o lu  b it\yy . a  d z iś  p osiad ają  to , co  m a  d a lek o  w ięk szą  w artość
 cn otę b iern ego  o p o ru . T a  cn o ta  p ostaw i ic h  w  m ożn ości w yw alczen ia  sw ej
w o ln ośc i. D z is ie jsze  p o łożen ie  R o sy i je s t  p rzyjazn e dlii p r zy sz ło śc i P o lsk i. 
U śam ow oln ien ie  w ło śc ia n  n aru sza jąc  stan  fin an sow y  R o sy i, zm n ie jszy ło  jćj 
s iłę  n a jezd n iczą . A ustrya  zn a jd u je  s ię  w  tern sam em  p o łożen iu , a  W ioska  
k w estya  za jm u ją  w sz y stk ie  je j  s iły  n ie  d ozw o li je j  m ieszać się  d o  ru ch u

ta w ytrw a ty lk o  w  je j sz lach e tn e j p ostaw ie b iern ego  op oru .
P .  C o n ingham , c z ło n e k  p a r la m e n tu , w p o p a rc iu  pow ższćj uchw ały* 

p rz e m ó w ił j a k  n a s tę p u j e:
“  W s p ó łczu c ie  A n g lii zaw sze  szeregu je  s ię  po  stro n ie  k ażd ego lu d u , k tó ry  

w a lcz y  o w y zw o len ie  s ię  zp od  d esp o ty z m u , n iezw aża jąc  czy  on n a leży  d o  
ra sy  b ia łe j c z y  cza rn ej. O ileż  w ięc e j , p o w in n y  n asze  uczucia i n a sze  n a j­
g łęb sze  sy m p a ty e  staw ać po stron ie  cy w ilizo w a n eg o  i w yk szta łco n eg o  n a ro d u , 
k tó r y  w ystęp u je  do  w a lk i d la  zrzu cen ia  n a jn iezn o śn ie jszeg o  i u a jd e sp o ty cz n ie j-  
s z e g o ’jarzm a. N ik t  n ie  m oże cz y ta ć  b ez  ob u rzen ia  h istory! w alk  A n g lo -S a x o -  
n ów  z N orm an am i. Jed n a k że  b y ło  to  p odb icie  w  p orów nan iu  b arb arzyń sk iego  
n arod u  p rzez sz lach e tn ą  i en erg iczn ą  rasę. W  sp raw ie  P olaków  ten  sto su n ek  
Jest ca łk iem  od w rócon y . P o la cy  posiad ają  je d e n  i ten  sam  ję z y k , re lig ią , 
litera tu rę  n arod ow ość, a są u ciem iężen i p rzez  n aród  skład ający  się  najróżn o­
rod n iejszych  źyw ia łó w , z k tó ry ch  n iek tóre  n ie  w y sz ły  je szcz e  ze stanu  
n ajn ierw o tn ie iszeg o b a rb a rzy ń stw a . C óż w ięc  d z iw w eg o , że A n g licy  w ystęp u ją  
d z iś  z w y ra zem  w sp ó łczu cia  d la  te g o  w a lcz ą ceg o  lu d u  ? N ie  d aw n o tem u  
Anglicy zm u szen i b y li w d ziać  zbroje d la od parcia  najazd u  R osyi n a  w s c n o .  
d z ie , a  za tem  je s t  in teresem  A n g lii  i w  o g o lę  całej E u rop y , ażeby  P o lsk a  
zo sta ła  od bu d ow aną  i zn ow u  s łu ży ła  za tarczę  p rzeciw  najazdom  b arb arzyń ­
stw a . ( W  tej c h w ili ,  w ysz ło  z sa li k ilk u  ob ecn y ch  M osk a li, w id o czn ie  n ie  
m ogąc d łu żej zn ie ść  w yrzu tów  ja k ie  A n g licy  im  czyni!*' " “ ® ' ^ an ic
P o la k ó w ) . O pór P o lak ów  n ie  o gran icza  s ię  do  jed n ej k lasy  lub  d o  je d n e ? o  
w y zn a n ia . M ężczy źn i, k o b ie ty , d z iec i, w szystk ich  k las i w.vi™ai‘ 
w  tej św iętej w ojn ie . C o d la  R o sy i j e s t  z lą  porą je s t  dobrą dla P o lsk i. A le­
k s a n d r  re form y S k oń czy ły  s i ę ' V  pogrążen iu  ca łeg o  kraju w  n a jw ięk sz ą  
dezorsraniz'tcva S z la c h ta , arm ia , poddani i tvszysik ie k la .v  lu d u  p o ił 

L a v ;  zn iech ęco n e  i n ieza d o w o lo n e; a za tem  n i e b y ł o
pr^yjatniriM e^chw ili^d^a'^PolskT 'do wystąpienia z swojemi praw am j i 
npomn “enia się o nie w obec Europy. P .  Coningham zaręczał za p raw u.

—: „  ,j„ ,„ ,.„ fln i7 acvi: a za tem  tera z  je s ic z u su ia  r o i s m u o  w yw a lczen ia
Iw ć jn T e p o d le g ło śc i (O k la s k i.)  N iep o d o b n a  z b y t w y so k o  ocen iać  m oralnej  
s iłv  b iernego op oru . J e s t  w sz e lk a  n ad z ie ja , że p rzy sz ła  w io sn a  p rzy n ie sie  
z  s o b a  w ie lk ie  zm ia n y  w E u ro p ie . W ie m , ze p om ięd zy  W ęg r a m i a W ło ch a m i 
n n s t a n i ł o  n ajśc iślejsze  p o r o z u m ie n ie ;  b ardzo w ięc  m o że  b yć , że w  k ró tk im  

e zo b a czy m y  W łoch ów , W ęgrów  i P o la k ó w  p o w sta ją cy ch  ra zem  u la  
CZaal leżen ia  sw oich  p raw , o d n o szą c y ch  sta n o w cz o  zw y c ięz tw o  nad  c ie m ię -  
zca m i 'i o d z y sk u ją cy c h  sw o ją  n iep o d le g ło ść  n a  za w sze . (O k la sk i.)

p  E d m u n d  B e a l e s  w n i ó s ł  d r u g ą  u c h w a ł ę : Ze w t r a k t a c i e  w i e -
R o k  X X .



66 DEMOKRATA POLSKI (Dec. 14, 186 1

‘ ‘ deńskim  znajdu ją  się zas trze len ia , m ajęce n a  celu u trzym anie  
“  narodowości po lsk iej, że na  m ocy tych  zastrzeżeń , k tó re  M oskwa 
‘‘ zobowiązała się dotrzym ać, W ie lk a  B ry tan ia  p rzy ję ła  n a  siebie 
‘‘ wypłatę części dawnego d łu g u  należnego R osyi a  nazwanego ro - 

sy jsko - holenderskim  długiem  ; —  że spłacanie dalsze tego d łu - 
“  gu, pomimo świeżych okrucieństw  popełnionych przez rząd 
“  w W arszaw ie, i jego  n ietajonych i system atycznych  usiłow ań dla 
‘ w ykorzenienia  po lsk ićj narodow ości, je s t  znieważeniem  honoru 

‘ ‘  i ch a rak te ru  W ielkiej B ry tan ii, i że po trzeba P arlam en t prosić 
1 aby sk ło n ił rząd  ang ie lsk i, do zaw ieszenia w szełk ich  dalszych 

“  sp ła t rzeczonego d ługu , aż dopóki R osya nie dotrzym a w aru n k ó w , 
“  do jak ic h  się trak ta tem  w iedeńskim  zobowiązała, p rzez  pow ró- 
“  cenie K ró lestw u Polsk iem u  jego  k onsty tucy i i odrębnej ad m in i- 
“  stracy i, a Zabranym  Prow incyom  tego w szystk iego, do czego 
“  one na  mocy trak ta tu  m ają p raw o .”

P . B eales w objaśnieniu swego w niosku odwoływał się do doku­
m entów  dyplom atycznych dotyczących kw estyi po lsk ićj, k tó re  
rząd  ang ielsk i niedawno ogłosił, i udowodnił zręcznie swe założenie. 
P o p a rł  go w k ró tk ich  lecz gorących słowach p. J o h n  A u g u s t u s  
N i c h o l a y , k tó ry  okazyw ał potrzebę częstego podnoszenia sprawy 
polskićj nie tylko na  sto łecznych ale na  okręgowych zebraniach  
ludow ych.

N astępnie  p. Law rence w niósł trzecią  u ch w ałę : “ aby zawiązać 
“  s ta ły  k om ite t P rzy jac ió ł P o lsk i, k tó ryby  czuw ał nad w ypadkam i 
“  wpływającem i na  rozwiązanie tśj kw esty i i sk łan ia ł na ró d  angielsk i 
“  do n iesienia m oralnćj i m ateryalnćj pom ocy narodow i polskiem u 
“  w jego  walce niedalekiój o n iepodległość.”  W niosek ten  poparł 
w k ró tk ic h  słowach p. Noble.

"W szystkie powyższe uchwały, jak o  też petycya do Izby  Gmin 
przeciw ko dalszćj spłacie rosy jsko-ho lendersk iego  d łu g u , z k tó rego  
pozostaje 2 ,5 0 0 ,0 0 0  f. sz t. do u iszczen ia  jeszcze , przy ję te  były 
jednom yślnie p rzez  zgrom adzenie.

Ju ż  stenografowie opuścili zgrom adzenie, k tó re  powoli zaczynało 
rozchodzić się do dom u, k iedy p. B eales wnosząc p rzy  końcu, 
stósow nie do zw yczaju, podziękowanie prezydującem u za kierow a­
nie obradam i m ityngu , wyjął z kieszeni l is t  od p. W ładysław a 
Zam ojskiego i z zadziw ieniem  w szystk ich  zaczął go odczytywać. 
P o stąp ił on sobie wbrew program ow i uchw alonem u przez kom ite t 
ang ie lsk i i przy ję tem u przez F.m igracyą polską, k tó ra  w okóln iku  
w ydanym  na parę dni przed rocznicą zawiadom iła w szystk ich  
rodaków , a pom iędzy innym i p .JZam ojskiego, że dyło jś j  życzeniem , 
aby m anifestacya rocznicow a m iała  ch arak te r czysto -ang ie lsk i i 
ażeby żaden z Polaków  nie występował ani słowem ani pism em  
p rzed  publicznością. Obecni lóż na zgrom adzeniu  Polacy, widząc 
ze strony  p. Beales jaw ne przekroczen ie  p rogram u, powstali 
j a k  jed en  przciw  tćj n ieregularności i przez sykan ie  n ie do 
zwolili publiczności u słyszeć ani jednego  słowa z l is tu  p . Zam oj­
skiego. To dowodzi, że C zarto ryszczyzna n ie w zdryga się przed 
wyw ołaniem  żadnego publicznego zgorszenia, choćby ono widoczna 
szkodę w yrządzało sprawie narodow śj, aby przedstaw iać się zagranicą 
za  k ierow nika spraw y po lsk ićj, i zarazem , że E m igracya  wszędzie 
i w każdćj chwili odpycha jednom yślnie z oburzeniem  i w strętem  
jć j  p re tensye do naczelnictw a. N ie  możem y spraw ozdania naszego 
zakończyć bez w yrażenia w szystk im  n a  zgrom adzeniu  obecnym 
Bodakom  naszego podziękowania za objaw solidarności, z jak a  
czuw ali nad  w iernem  dopełnienieniem  program u i odepchnęli n a ­
rzuca jącą  się z pretensyam i C zartoryszcznę, a  m ianowicie p . B . B enio­
w skiem u, k tó ry  zgodnie z życzeniem  E m igracy i w ystąpił na  p la t­
form ę i z zupełnćm  je j zadowoleniem sk arcił w k ilk u  energicznych 
w yrazach niewłaściwość postępow ania p . B eales i wdzierstwo p. 
"W ładysław a Zam ojskiego.

OBCHOD P A R Y Z K I.
(C iąg  d a lszy .)

Ob. D ą b r o w a  L e o p o l d  tak  zakończył swoją m owę:
“ Za n aszą  i w aszą w olność,”  n ie  byłoż to h asto  w ypisane n a  p ro p o rcu , k tó re  

z P estlem  i M uraw iew ein zaszczepiło  pow inow actw o s ław iańsk iego  p iem ie 
n ia  ? P o tem  rozszerza jąc  to  słow o, k tó re  stać  się m ia ło  c ia łem , az  do  pojęć 
n a u k ą  C hry stu sa  w ypow iedzianych , T ow arzystw o D e m o k ra ty czn e  n ie  
w ykreśliłoś na  swej c h o rą g w i: “  p rzez  T ow arzystw o d la  P o lsk i, p rzez  P o lsk ę  
d la  lu d zk o śc i,” — I zap raw dę, ten  idea ł ob jaw u B oga człow ieka, to  dzieło

pow inow actw a lu d zk o śc i, n ie  m ogło  być w ykonane  ty lk o  p o św ięcen iem  
i m ę k a m i C h ry s tu sa  ludów ! k tó ry  sp rzedany , p o g ardzony , ro zp ię ty  na  
k rzy żu  boleści, j a k  ów m ęczenn ik  Boski, skazany  p rzez  H e ro d y ,— w o ła jący  
do  B oga, by  je ż e li je g o  w ola, oddalił odeń  te n  g o rzk i k ie lich  c ie rp ien ia  ' 
S łudzy  w łaśni go  się z ap rza li,— w grób złożony— ciężkim  k am ien iem  gw ałtu  
i n iew oli p rzyw alono  zw łoki jeg o , by  n ie z m a rtw y eh w s ta ł!— Aż, o to , palec 
Bożki, u k a za ł się on  p o słann ikom  i aposto łom  sw oim , i k a za ł im  iść głosić 
słowo p raw d y , cierpieć i u m ie rać  za w iarę . I, o to , ju ż  trzec i d z ień  upływ a 
gdzie zm artw ychw stan ie , by  się ziściło słowo Boże!!

B rac ia , w szystko n a m  wróży, że czas ju ż  p rzyszed ł p o k u ty . N owa zo rza  
w olności i swobody w schodzi d la  P o lsk i, d la  ludzkośc i.— P o lsk a  p o w stan ie , 
i będzie w ie lką  pom iędzy  n a ro d y . L ecz  n im  ta  b łoga i  tyle oczek iw ana  
chw ila nad e jd z ie , m am y  jeszcze  do  spełn ien ia  pow inność św iętą , zapew ne 
ju ż  o s ta tn ią  n a  d rodze  w ygnan ia . Tej an i się  zap rzeć  an i zaniechać n ie  
m ożem y. Chw ile są  d rog ie , n iepow ro tne ; um ie jm y ż  z n ich  k o rzy s tać ; u m ie j­
m y w znieść w olę i pośw ięcenie nasze n a  wysokość spraw y o jc z y ste j! B y liśm y  
podzieleni, w w ielkiej części n iec zy n n i; po łączm y  się, B racia , w je d e n  
hufiec, z le jm y się w  je d n o  n ierozerw ane ogniwo, i w spólnie do  dz ie ła! S p o ­
sóbm y się  do  w alk i o s ta tecznej, k tó ra  j e s t  n iechybną, j a k  n iechybne  są 
w yrok i Boże. Zespólm y serca  i u czu c ia  nasze, w iarę  i siły nasze, aby tem  
sku teczn iej w esprzeć usiłow ania  n a ro d u  w szelkiem i sposobam i, ja k ie  nam
są m ożebne. K ra j na  nas liczy. P rzed  n im  czynności nasze się n ie u k ry ją ,__
z pośw ięcenia sądz ić  nas będzie! R ozerw ani n ic  n ie z rob im y , złączeni 
w  je d e n  a  s ilny  w ia rą  zastęp  podo łam y  w szy stk iem u ! M ożem yż zostać nie 
czuli w  obec nad lu d zk ieg o  pośw ięcenia n a ro d u ?  M ożem yż zostać n ie  czynni 
w obec poniżenia i  c ie rp ień  O jczyzny, w obec ok roynych  m ęc za rn i, pod 
ja k ie m i ję c z y  cały lu d  P o lsk i, w obec zw alisk, ru in  i zn iszczen ia , ja k ie m  i 
ściele złość w rogów  obszary  ziem i naszej, te j k ra in y  h isto rycznego  m ęztw a 
i sławy ? G odziż n a m  się zaprzeć p rzeszłości naszej tak  św ietnej ? pokalać  
najśw iętsze  obow iązk i ty lą  pośw ięcenia  i k rw i o k u p io n e?  p rzem azać  ta k  
p iękną  i czystą  k a rtę  h istory i em ig racy jnej ? k iedy w szystko  ro k u je  rozb rzask  
now ego życia, k iedy w szystko  w ym aga ostatecznych  w ysileń  naszych  ! N ie, 
B racia! m ężom  w ypróbow anym  301etniem  w ygnan iem , synom  tej z iem i, 
k tó re j każd a  stopa je s t  św iętą re likw ią  m ęczeństw a; ludziom  co za jo d y n y  cel 
życia, za  je d y n y  obow iązek p rzy ję li m issyę o k u p u  i w yzw olenia ojczyzny 
zpod ja rz m a  tró jcy  sza tańsk iej, ssącej życie i k rew  najczystszą  P o lsk i— Im  
ty lko  um rzeć  je s t  wolno na  szm atach  krw ią  zbroczonej chorągw i kością  nie 
pog rzebaną  zaw adzać d rogę  c iem iężcom ; ale n ie u s tać  w dziele ja k o  zobo ję- 
tn ia ły m  i n iechętnym , lu b  n iepew nym  d ro g i i w ą tp iący m ?

Czas ju ż  w  ty ł się obejrzeć, czas porachow ać się z sum ien iem , czas się 
upam ię tae . M ożna było w tenczas, k iedy  o p in ija  K ra ju  n ie w yrzek ła  je szcze, 
na jak ie j zasadzie m a  on pow stać ,w ahać  się, ociągać lub  w ą tp ić ; ale dzisiaj 
to więcej j a k  w ystępek! D zisia j nie wolno ju ż  rom ansow o ty lko  kochać  Polskę. 
D zism j ona  krw i w aszej, sił w aszych i pom ocy waszej w ym aga; a n a d e - 
w szystko w spólnictw a m yśli, k tó ra  j ą  ożyw ia i k tó ra  m a  j ą  w olną stw orzyć. 
I  k iedy  m yśl ta  św iat cały  dziś p o rusza, p rzy s to iż  w am  w ątpić  ? R zućcie 
okiem  po  p rzestrzen i E u ro p y , i pow iedźcie, ju k a  idea  try u m fu je ?  Zobaczcie 
p rzestrach , ja k i  o g arn ą ł sam ow ładuych  m ocarzów  w czorajszego św iata , 
usłyszcie g łu ch y  łom ot w alących się tronów , dz iedzicznych  m iłośników  
k a jd a n  i szub ien ic , i  w yrzeczcie w su m ien iu  waszem  :— p raw da, rz ą d  u c i­
sk u  i h ań b y , rz ą d  przyw ile jów  i p rzek u p stw a  ju ż  p rzem in ą ł n a  św iecie; 
nowa zo rza  sw obody, wolności i b ra te rs tw a  w schodzi d la  lu d ó w !

B rac ia  w ygnańce! n ie  w stydźcie się zn am ien ia  n iepod leg łości, n ie  trw óżcie 
się znakam i i  ba rw ą  d em okra tycznej c h o rą g w i! To znam ię pośw ięcen ia! To 
chorągiew  Zaw iszów , Z aleskich , S zceg iennych  i  W iśn io w sk ich ! T o  god ło  
praw ości i m ęczeń s tw a ! !

I I I .  Głos Ob. S T A ł j fe w ic z A  S y l w e s t r a  :

Z grom adzonym  wam ■!.;. u.^cz<:i;:a ch lubnej ale i sm u tne j zarazem
■ p am ią tk i L is tr  ulowego ,  jś l i i  w spółczłonek te j jo d n e j naszei

w ielk ie j, od b • ‘•.fatU' i  a le  się zawsze scalić  u siłu jące j rodziny”,
przedsięw ziął p rz e m ó w ić  waszej uw adze k ilk a  m yśli, k tó re  dzisiejsza 
uroczystość-a -«j.ni<ko o s tm y c h  p rzyw ołu je .

■ć > ■■ rodep tak  pow szechnie pow tarzane życzenie, d la  czegóż n ie zna- 
i . wśród polskiego w ychodżtw a rów nie pow szechnego zastosow.. 

i n ia , a  p rzy n a jm n ie j zbliżonego n a  d ro d ze  politycznej z jednoczenia  się 
1 - je b rak  zapew ne dobrej chęci i m iłości O jczyzny, ale g łów nie  n ied o sta tek  
I rządu  j  silnej woli i w ytrw atości w pe łn ien iu  p rzy ję ty ch  obow iązków  u trz y -  
i m yw ały  m assę  E m ig racy jn ą  w rozcząstkow aniu . D o w ielu zastosow ać by 
j j  v i a  m ax y m ę : “ ze wiara bez dobrych uczynków  m artw ą je s t ."  Z do- 

‘■ądźniyż się n a  kon ieczną  w ytrw ałość w’ pełn ieniu  naszych  pow inności a błoga 
jc d n o s ' zgoda obyw atelska  zespo li nas w narodow ej służbie.

dedność w  scisłem  znaczen iu  je s t  to doskonałość. C złow iek zaś je s t  ty lk o  
doskonalnym , jed n o ść  p rz e to  w zlędnie pow inna  być uw ażana i w ym agana. 
A w szakże o to, zpovrodu naszego D em o kra tycznego  zeb ran ia  się, s łyszałem  
narzek an ia , k tó re  n iezaw odnie i z was, obyw atele, w ielu słyszeć m o g ło : że 
takiem  zebran iem  się zryw am y jedność  E m ig ra c y jn ą ! N iepojęty  z a rz u t 
O bw iniający nas n ie baczą na  słowa zbaw icie la : “ g d zie  was choć dwóch 
będzie w  m ojem  Im ien iu , tam  i j a  z  w am i będę.” N a  całej p rzestrzen i P o l­
ski, w  najodleglejszych k ra ń c ac h  św iata, znajdu jący  się rodacy , każdy  co 
kocha  O jczyznę w u czuciu  b ra te rsk ićm , ludow em , i je s t  gotów  d la  niej 
się poświęcić, ten  zaw sze z n am i, ten  je s t  i tu  n am  dzisiaj duchow o obecny. 
Przeciw nie, ta k i co chce P o lsk i, ale ty lk o  chce jć j d la  siebie, d la  swej fam i­
lii, i d la  sw oich zw oleuników , tak i co zm ysłowy swój b y t i m nogość m ienia  
/ a  głów ny cel życia uw aża, ten , choćby  się znajdow ał w pośród nas, ten  z na • 
m i n ie  je s t .
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M y prawdę zgodnie zawsze uszanujemy, bez względu czy się ona w P e­

tersburgu lub w Rzymie objawi; ale fulsz, choćby z najpokrewniejszei 
piersi pochodził, choćby najprzyjaźniejsze nam  usta go wypowiadały 
fałsz znajdzie w nas zawsze stałych przeciwników. Nie żywimy nienawi­
ści do ludzi, ale prze3ędy i kastowe uprzedzenia, co nas ojczyzny pozba­
wiły, ale ciemnotę 1 bezmyślne możnym schlebianie, co tam uje rozwój 
życia narodowego, zwalczać najusilniej zawsze będziemy. Szczere, serdeczne 
sprawy ludowej zamiłowanie, co się w bezinteresowności objawi, obywa­
telskie potrzeb narodowych pojęcie co do poświęceń sposobi i je  wywołuje 
znajdą zawsze nas zgodnych j  gotowych do poparcia. Przeciwnie, za nagan­
ne a  nawet za zgubne uważamy samowolność indywidualną również0 jak 
jedność ludzi bez usilnego, ciągłego zmierzania do co raz powszechniejszej 
politycznej wiedzy,i zamiast zbiorowego, czynnego, jak o  kto może, udziału 
w pracy, ograniczających się na biernem tylko przyzwoleniu, aby narzuca­
jący  Się dzis wyręczyciele w publicznej służbie, mogli ju tro  stanąć jak o  wy­
łączni kierownicy, i narodową do ogólnej swobody dążność skierować na 
nadziei C yplomatycznił ziudnych rachub i  płonnych dynastycznych

W ierzę silnie w polityczny rozsądek znakomitej większości emigracyjnej 
, 0 ta» ł.Jedll0sc i zgodę wołania, nie znajdą ja k  w roku 1830 przyzwól 
lenia. Wówczas, niestety 1 jakby w dzieciństwie jeszcze narodu, dla jedności 
e zgody utrzym ano przy naczelnym sterze rządu człowieka, który w pier­
wszym urzędowym akcie, ruch nocy 29 Listopada, to szczytne dzieło boha­
terskiej młodzieży spiskowej entuzyazm em  patryotycznego ludu naszej 
sto.icy poparte, smutne,ni nazwał wypadkam i! D la jedności i zgody znako- 
mitego publicystę Mochnackiego, ze zgubną dążność dyktatora wykazywał 
ścigano jako  zdrajcę Moskwie zaprzedanego!. D la jedności i zgody, n ieodsu- 
mono od ważniejszych urzędów ludzi najprzeciwniejszych nietvlko duchowi 
rewolucyjnemu, ale wstecznych najum iarkow ańszem u nawet o wolności 
pojęciu. Zostawiono przy dowództwie jenerałów  i wyższych stopni oficerów 
którym o mepodieglosci narodu ani się śniło! którzy z sarkazmem wszelki 
objaw Towarzystwa Patryotycznego przyjm owali, powtarzając złośliwie 
złośliwe słowa naczelnego wodza Skrzyneckiego: “  ,/dzie je s t wolność druku 
tam jest wolność i kija." Powszechnie utyskiwano 'na marnotawiony dro»i 
czas, gdy naczelnik siły zbrojnej jak b y  na ukaranie wojska za jego cia<dy 
zapał i niepohamowaną żądzę boju, zużywał jego siły na bezpotzzebnych 
m arszach i kontram arszach, i zamiast staczania bitew, z wrogiem dvplom a- 
tyzow ał. a nasi ludzie stanu, podobnież na swą rękę dyplom atyzując, zgubna 
jeduosc i zgodę zalecali, a potulna choć niedowierzająca publiczność, której 
rozwoj życia w zarodzie zdławiono, nie śmiała przedsięwziąść zaradczych 
siodkow, i po lOmiesięcznej uporczywej walce, najszczytniejsze dzieło 
Listopada, pomimo niezrównanej waleczności żołnierza, runęło pod stonv 
carskie zostaw ia,,c naród w cięższej „iż przedtem  niewoli. S P P>

Polacy, po tylu klęskach i zawodach, bądźmyż choć raz mądrzy wczas 
bądźmy mądrzy przed szkodą! Chcąc iśdź w pomoc obecnie objawiającemu 
się w kraju wyraźnie Demokratycznemu Duchowi, wytężmy całą nasza wolę 
skierujm y całą usilność do politycznego narodowego życia, a choćbyśmy 
mieli przechodzić i przez wewnętrzne jeszcze zatargi, przyjm ijm y je  wedle 
z lania Leszczyńskiego, który p o sta rza ł: “ mało turb  ulen tam libertatem  quam 
quiatam  servitium, a  .bezmyślną nieokreśloną jedność i zgodę zostawmy 
ludziom, którzy nic nie zapomnieli, ale się też i nie nauczyli niczego, którzy 
podług słów Mickiewicza:

Są jak o  konchy, co się w bagnie tają,
Ledwie raz  w rok falą niepogody 
W ypchnięte z m ętnej pokażą się wody,
Otworzą usta, raz westchną k u  niebu,
I  znowu wrócą do swego pogrzebu.

Teraz kiedy wzniosłe w prawdziwie polskiem uczuciu,w trzech działach 
k ra ju  naszego rownocze>ne narodowe objawy, boją nas niewypowiedzianie 
i-TPwnn radością i oodnotrza 301etnich prac nadzieia, nie bez Dewneero zado-

cznego uwłaszczenia włościan, jako  jedynego hasła zapowiadającego przyszły 
niepodległy byt wspólnej naszej Ojczyzny.

Niestety! w obecnem nastawieniu rzeczy ze strony możniejszych braci 
przedłużany targ  z wieśniakiem, przybiera znaczenie targu o Ojczyznę! Staje 
się śmiertelnym grzechem, zmysłowem, rozum  ludzki poniżającem zaślepie­
niem ! Oh, Bracia! dla utrzym ania czynszu i opłat za własność, przywołujecie 
uczucie sprawiedliwości. Niebaczni! nie widzicie, iż jeźliby podług również 
ścisłej sprwiedliwości wymagano od was wynagrodzenia na  korzyść ludu 
za wiekowe jego poniżenie, krzywdy i wyciskany od pokoleń pot jego pracy 
czyżbyście byli zdolni takiem u wymaganiu zadosyć uczynić ? Nie wywołujemy 
więc zdań alkoranu: “ oko za oko, ząb za ząb” , ale w bratniem , chrześci- 
ańskiem, narodowem uczuciu dla własnćj naszej godności i rzeczywistego 
szczęścia zróbmy potrzebne dla Ojczyzny ofiary, a sowite w niedalekiej 
przyszłości znajdziemy wynagrodzenie!

Zważmy, że jak  w naturze człowieka, gdy strona duchowa weźmie przewagę 
nad zmysłowością, uzacnia go i szczęśliwszym czyni, również i w świecie m ate- 
ryalnym, przez wolność i swobodę um ysł ludzki za pomocą nauki rozkry- 
wając tajniki w przyrodzie, zdoła ułatwić i ulepszyć środki utrzym ania życia, 
potrafi używaną siłą człowieka a nawet zwierzęcia zastąpić korzystniejszym 
użytkiem siły z elementów dobytej. Ju ż  dzisiaj ujęta sprężystość pary o ile 
ułatwia społeczny stosunek! o ile oszczędza znoju w pracy człowieka! 
Przyjść m usi chwila, gdzie wszelkie prawie potrzeby ciała zaopatrywane 
będą wydobytą i zastosowaną siłą natury. Po stopniowem zdobywaniu 
Ij/zewagi nad materyą, umysł ludzki nieustający w swym koniecznym postępie, 
rozpowszechniając się coraz, zostawi czas, swobodę i środki do coraz 
pełniejszego i coraz piękniejszego rozwojn strony uczuciowo-moralnej 
w ludzkości, k tóra uszlachetniając i oświecając się w coraz liczniejszych 
indywiduach, zbliżać się w swem jestestwie będzie do pierwiastkowej swej 
natury—do wzniosłego Boskiego pochodzenia!— Ktoby taką przyszłość na­
zwał złudzeniem, niech zważa, ile z przeszłości złudzeń stało się ju ż  rzeczy­
wistością, i jako  słowo Boże wcieliły się i żyją pomiędzy nami!

W takiej wierze złączeni i zgodni, jak o  Demokratyczny Zastęp p >trafimy 
utrzymać scisłe spólnictwo z usiłowaniami kraju ; zdołamy otworzyć nowy 
okres życia, gdzie ju ż  nie samym tylko zapałem pewnej części narodu pod­
trzymywana nadzieja świecić nam  będzie, ale rzeczywista, z wiedzą przed­
sięwzięta i z wytrwałością kierowana wspólna dążność, odsłoni nam błogą przy­
szłość, gdzie lud Polski we wszystkich swych warstwach zbratany stanie 
w śród Europy, jako  dem okratyczna prawdziwie chrześciańska potęga.

Któżby z was, Obywatele, nie był gotów poświęcić wszystko a  nawet i życie 
aby ustalić taką Polskę! Onę też jeden z naszych wieszczów w następujących 
opiewał słowach:

0  wszystkim ludom pójdziesz Polsko przodem,
Bo wielkie czucie łono twe rozgrzeje,
A twa się cnota po świecie rozleje,
Ja k  się krew twoja po ziemi rozlała!
W ytrwaj ! a staniesz, potężna i cała,
W ytrw aj! a staniesz, staniesz ludu dzielny,
Z młodzieńczą siłą i w szacie weselnej,
W ziemnicy ojców od m orza do m orza !
A Duchem Bożym ja k  słońce płonący,
Między narody ja k  morze grający,

1 płodny, płodny jak o  ziemia Boża!
Wiecznym pomnikiem twojej polskiej chwały 
Będą te Tatry gdzie twe orły wzrosły
A polskie wody będą cześć tw ą  g ra ły ,
A iwą koroną nieba sklep wyniosły!
Świat się urządzi twojemi prawam i,
Ty sam się zdziwisz nad władzą tw ych cudów,
Bo twoie wieszcze będą prorokam i,
A twoja księga Ewangeliją ludów,
I  krew się twoja sakramentem stanie,
Ludom ginącym z niewoli i głodu,
I wzniosą one po ziemi błaganie:
Przez święte rany polskiego n aro d u !

Wybaw nas P a n ie !

P O L IT Y C Z N E  O SZUSTW O.
(A rtykuł nadesłany.) 

testa m en t p o lityczny , którym  zm arły Adam  C artoryski, d z ie ­
d z ic tw o  sw oich nadziei, swój dum y, sw ojój, jako  śm ia ł m ianow ać, 
narodowfij s łu żb y , p rzek azał m łodszem u  synow i p . W ład ysław ow i 
C zartoryskiem u, m ucił, zgo rszy ł, a nakon iec i  ro zśm ieszy ł. 
Narodow a służba od 1 7 9 6  do 1 8 1 5 , dla M oskali, m iędzy n iem i, 
a. po 1 8 1 5 , po 1 8 3 0 , n iejako |do samój śm ierci, n iezachw ian ie  
przeciw na u iepod legł ści P o lsk i, w yznająca urzędow nie m osk iew sk ie  
zw ierzchnictw o ;.anowanie. To przecież , bezb ożn ie nazw ano, 
patryarchatum  : dowym . Co! Adam  C zartoryski, m iał bydź dla  
P olsk i, N estorem , M ojżeszem , Z baw icielem , sam ym  B o g iem . 
C zem u n ie !  W szakże takiem i b lu źn ierstw am i grzm iała  am bona  
Z m artw ychw stańców .

T estam ent, owe n iepojęte ob łąkanie, ow e z łu d zen ie  dum y, p om i-
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niono. N iczyjćj n iezw rócił uw agi. N iewywołał sk u tk ó w , jak ie  sobie 
obiecywano. P . W . C zarto rysk i publicznej opinii o testam encie ojca 
nie zrozum iał— w ytłum aczył, pozwolił sobie wytłóm aczyć na jfa łszy­
wiej je j  sąd surowy, ale przytćm  je j szlachetne wym iarkow anie. 
W y stąp ił przeto , dziedzictw o piastow ania narodowój służby przy ją ł, 
u zn a ł siebie w yobrazicielem  na zew nątrz P o lsk i i polskiej em igracyi. 
W ezw ał, jak o  prawdziwy w ładca o w sparcie m oralne a  głównie 
pićniężue— w sparcie k tó re , “ Głos z K ra ju ” bezw stydnie ale szcze ­
rze, nazw ał “  posłuszeństw em  i poświęceniem ” . O debrał przeciek, 
rozum ne, przyjaźne ostrzeżenie, aby się n ieprzedstaw iał jak o  dz ie­
dziczny w yobraziciel P o lsk i, jak o  spadkobierca najfa ta ln ie jszej, 
a  naw et i zbrodniczćj politycznój p rzesz ło śc i. P o lsk a  heroiczna 
rozryw a kajdany , k tó re  jć j nałożyła po lityka C zortoryskich i działa 
stanowczo przeciw  k ierunkow i, jak i C zartoryscy Polsce narzucali—  
w yswobadza się,— i, zaraz  c ii  sam i C zartoryscy m ianują  siebie 
w yobrazicielam i Po lsk i, jedynym , świętym, dla niej sztandarem , 
jak o b y  ty lko  przez n ich  P o lsk a  swoje zbawienie odebrać m ogła. 
U m ierającem u złudzen ie , naw yknienie p rzebaczono- W ierzono, że 
one razem  z nim  w stąpiły  do grobu, poki ich p rzed  swój sąd n iepo- 
woła h isto rya. W ydobyw a je  w łasny syn, ozdabia się niem i— p rzy ­
jm u je  za swoje czyny opłakane, k tó re  naród  potępił stanowczo jak o  
błędy, jak o  przyczyny  k lęsk  publicznych. M niemano, ie  syn podnio­
słej zrozum ie obowiązki względem  pam ięci swego ojca. Lecz omylono 
się,— a dowód, że się omylono, w zbudził na jp rzy k rze jsze  wrażenie—  
m oralny w stręt. Toż ani K raj ani E m igracya w ystąpieniu p. W łady­
sław a C zartoryskiego żadnćj n ieprzyznały  wagi. W zgardzono  niem , 
śm iano się zeń, jak o  zapowiedział, czyli m iał zapowiedzieć p. W ła­
dysław  Zam ojski, co do tćj rzeczy, dobrze natchniony i d la C zartory­
sk ich  najprzy jaźn ie jszy . P rz y  tein  najokazalszćm  w zniesieniu  się 
P o lsk i, głos p . W ładysław a C zartoryskiego niem ógł bydź słyszany. 
J a k a  stósow na chwila, na objaw ienie najlekkom yśln iejszej, nagannej, 
osobistej dum y, na  k tó rćj poparcie niepodobna powołać dosyć b ru - 
dnćj rodowej politycznej przeszłości, osobistćj, chociażby m iernćj 
w artości— żadnśj pub licznśj zasług i. Służyć, jak o  osoba, służyć 
bardzo  podrzędnie— albowiem do tej chwili p. W ładysław  C zartory­
sk i niczern się nie zajm ował, niczem  sohie szacunku  i zaufania 
n iew yjednał, i zdaje się n igdy niew yjedna: służyć, aby uzyskać 
przebaczenie, złagodzenie najboleśniejszych spom nień : służyć 
uczciw ie, długo, aby na przyszłość, m ieć honor służen ia  krajow i, 
niew zbudzając w strę tu  i odrazy, tak iem i dziełam i skrom nem i, które 
opin ija  oceniłaby, nagrodziłaby, w zgardzono. Podobało się dziedzi- 
cane wyobrazicielstwo P o lsk i i narodowój służby, p rzekazane te s ta ­
m entem  wyobrazicielstw o, k tó re  n iepo trzebuje  i żadnćj zasług i i 
żadnych zdolności, jak o  n au cza  Głos z K ra ju .

Zaczęto p rzeto  rozgłaszać, jakoby  P o lsk a  i po lska  E m igracya. 
m iały  w ynurzyć życzenie, wezwanie, rozkaz  nawet, aby p. W łady­
sław C zarto rysk i posłuszny  “ m yśli tes tam en tu ” działał lako  p o li­
tyczny  dziedzic ojca swego— dziedzic owśj m niem anćj narodowej 
służby , k tó ra  d la P o lsk i n igdy nie była, k tó ra  ty lko M oskwie p rzy ­
n iosła  następstw a niezm ierne, ale chwilowe, jak o  teraz widzim y, 
fałszyw e, niebezpieczne i p rzek lęte . N iew ierzono tym  wieściom—- 
albowiem w iedziano, w ielokrotnie doświadczano, żo niem a zmyśleń 
na jogrom niejszych, najśm ieszn ie jszych , k tó rem iby  Czartoryscy 
niepodnosili swojćj w ielkości, swoich wpływów na z a g r a n i c z n e  
państw a, swojćj u  n ich , a p rzez  n ie, wysoko cenionej powagi. Ja - 
k ićjże  czci zm arły  Adam  C zartoryski na najw yższych salonm h 
n ieodbierał! Czyliż nie on europejskićj polityce dawał rady, • ;> 
tchn ien ia , k tó re  pokornie i wdzięcznie przyjm ow ano. Czyliż n i e s i  
szelism y upornie odnawianych, i najk łam liw szych upewnień, jako  
E u ro p a , ty lko  przez pośrednictw o C zarto rysk ich , d la Po lsk i dzut o 
p r a g n ę ł a ,  że nikom u nieudzieli zaufania, pomocy, ty lko  im -mym 
T ylko  przez n ich , ty lko  p rzez  wzgląd n a  nich, E u ro p a  Polsce cos. 
u d z ie lić  może.

Jed n ak  mimo powątpiewać-—aby coś podobne u kazać  się m ogło, 
p ;ćrw szych dni L istopada 1861 r. ogłoszono drukowany św istek, 
k -ó ry  nazwano Głosem z K ra ju .  Osnowa św istku , owemu m niem ać <■- 
n u Głosowi dała  n ieskończen ie  w ażniejsze znaczenie. M iał to być 
...e Głos z K raju , a l e  głos sam ego K ra ju — narodowej w iększości, ca- 
łć j Po lsk i. Głos z k ra ju , czyli k ra ju , m iał być skreślony na c jczy- 
stćj ziemi— “ po spólnćj na rad z ie” co przecież, wym azano iko k łam ­

stwo za ogrom ne — za niepodobne— wym azano n iepo trzebnie, sk o ro  
zostaw iono kłam stw a nierów nie ogrom niejsze i n iepodobniejsze, 
lekkom yśln iejsze, a p rzez zam iar tych fa łszerzy , n iebezpieczniejsze 
— k tó re  także udać chciano, za rozkaz, za b łagania naw et narodo­
wej w iększości. Św istek, ów m niem any Głos z K ra ju ,  oburza  się 
na Odezwy, k tó rem i polskie ziem ie zarzuca L udw ik M ierosław ski. 
Sam i przeciw ni jes teśm y  tym  odezwom, mówiącćj przez nie wyu- 
zdanćj próżności. Lecz p rzynajm niej są one prawdziwe— nie pod­
robiono ich . Ic h  autor, pyszn i się n iem i. Lecz Głos z K ra ju , 
sfałszowany— podsuniony przez  szalb ierzy , k tó rzy  jaw nie nieśm ieli 
w ystąpić, pod względem  m oralnćj i pub licznćj potworności w yró­
wnywa odezwom i podżeganiom  L udw ika M ierosław skiego. W artość  
tych  w ichrzycieli je s t  tćj sam ćj n a tu ry . Każdy z nich  do swego 
przyw iąuzie im ienia, wyobrazieielstw o, nadzieje i losy P o lsk i. Co 
Polska, bez n ich? Jak o ż  zręcznie ukryw ana, ale niepozw alająca 
sie u k ry ć  m yśl, z k tó rćj pow stał Głos z K ra ju ,  je s t,  że Po lska  
i po lska E m igracya  naówczas jedyn ie  m ają znaczenie, jeżeli nićm i 
kierow ać będzie p. W ładysław  C zarto rysk i, jeżeli w nim  sam ym  
w ładza złożona będzie.

Św istek podany, jak o  dzieło k ra ju , narodowój w iększości, nazw a­
liśm y politycznem  oszustw em — a zdaje się, mamy prawo, m am y 
obowiązek, nazw ać oszustw em , pism o, k tórego k ra j nieupow ażniał 
— o k tó rem  niem a żadnśj w iadom ości— o k tó rem  nic wiedzieć 
niem ieli ci, k tó ry ch  im iona na  nićm  położono, m koby one p rzez  sam  
kraj powołane być m iały .*

To oszustw o, najśm ielsze  i najśm ieszn ie jsze  razem , jak iego  do­
tąd niew idziała em igracya wykonano na b ru k u  parysk iem . M am y 
dowody, k tó re , jeżeliby  chciano, możem y pokazać. Zostawił je  sam 
fa łszerz , k tó ry  Głos z K ra ju  m azał, zm ieniał, obcinał, zwię­
k sza ł n ieskończenie, a nie sam . B yła  spólna narada, ale nad b rze ­
gami Sekw any, i przy  luxem bursk im  ogrodzie. P ierw otn ie  K raj 
w zyw ałtylko 26  a ostatecznie wystąpiło 30, k tó rym  k ra j m iał dać 
posłannictwo u rządzen ia  polskićj E m igracy i, zbawienia całćj P o lsk i. 
W szystk ie zm iany w ykonała ręka  dokładnie nam znajom a, a jeże]i— 
byśm y chcieli wym ienić nazw isko, nieśm ianoby zaprzeczyć.  ̂ N ie  
podobna w łasnem u pism u zaprzeczyć. A ja k i cel, tćj m oralnej, tć j 
politycznej roboty ? U zyskać p. W ładysław owi C zartoryskiem u upo­
ważnienie dzia łan ia  im ieniem  Polsk i i E m igracy i. Lecz P o lsk a  m il­
czała, E m igracya  m ilczała, ani jed n a  ani d ruga  nie pom yślały, aby 
dla nich  m iał bydź k ierow nikiem  i oswobodzicielem p. W ładysław  
C zartoryski. W ięc sfałszowano Głos z  K ra ju .  Takiem i sposobam i 
chciano p . W ładysław ow i C zarto rysk iem u w yłudzić rządy P o lsk i 
i E m igracy i— takiem i sposoby utw orzyć posłannictw o narodowój 
służby. W ie lk ie  i szczęśliwe poo/atk i!

Lecz czemże je s t  i czego chce m niem any Głos K r a ju ł  Jak iem i 
powodam i zam ierza wynieść p . W ładysław a C zartoryskiego na  
k ierow nika E m igracyi ? Ja k ie  są gwałtowne a  rozum ne po trzeby, 

I nakazujące  E m igracy i i Polsce , powierzać swojt zbawienie -ztu iu la- 
jrowi C rzarto rysk ich .


